
Modlitwy na czas Wielkiego Postu 
 

Boże Litościwy, który się prawdziwą pokutą przebłagać dozwalasz, racz 
przyjąć pokorne prośby nasze, abyśmy święty post Twój, ku zbawieniu ludzkiemu 
postanowiony, nabożnie obchodząc, umieli przez serdeczna i prawdziwą pokutę 
sprawiedliwość Twoją przejednać. Wspomóż nas, Boże, najskuteczniejszą łaską 
Twoją, iż byśmy mężnie doczesnego świata tego pogardzając próżnością, 
wydarłszy się ciału, które z prochu powstałe w proch ma się obrócić, wiekuistej 
chwały Twojej pożądali i onej dostąpili, przez zasługi Jezusa Chrystusa, Pana 
naszego. Amen.  
 

Niebieski Ojcze, jestem wezwany, aby kroczyć w świetle Chrystusa, 
Twojego Syna, i aby wierzyć w jego mądrość. Podczas Wielkiego Postu poddaję 
się Mu coraz bardziej i staram się wierzyć w Niego całym moim sercem. 
Wkraczam na ścieżkę skruchy, abym w umieraniu dla siebie mógł powstać do 
nowego życia. 

Panie Jezu, Ty przepowiadałeś pokój dla grzesznego świata i przyniosłeś 
ludzkości dar pojednania przez Twoje cierpienie i śmierć. Kocham Cię 
i z radością noszę imię 'Chrześcijanin’. Ucz mnie iść za Twoim przykładem. 
Powiększaj moją wiarę, nadzieję i miłość, abym mógł zamieniać nienawiść 
w miłość, a konflikty w pokój. 

Kochający Odkupicielu przez Twoją mękę naucz mnie wypierać się siebie, 
umocnij mnie przeciw złu i niepomyślności, a przez to uczyń mnie gotowym do 
świętowania Twojego Zmartwychwstania. Uzdrowicielu ciała i duszy, ulecz 
choroby mojego ducha, abym mógł wzrastać w świętości w Twojej nieustannej 
trosce. Wybacz mi winy przeciwko jedności Twojej rodziny; naucz mnie kochać 
tak jak Ty kochasz mnie. 

Dobry Mistrzu, naucz mnie pamiętać o godności, jaką mi dałeś na Chrzcie 
Świętym, abym żył dla Ciebie w każdej chwili. Daj mi serce doskonałe do 
przyjęcia Twojego zadania, abym przyniósł w przyszłości owoc cierpliwości. 
Odnów moją gorliwość do pracy z Tobą w budowaniu lepszego świata, aby moi 
przyjaciele mogli usłyszeć Twoją Dobrą Nowinę pokoju i sprawiedliwości. 
Amen. 
 

Litania na Wielki Post 
 
Kyrie elejson, Chryste elejson, Kyrie elejson. 
Chryste usłysz nas, Chryste wysłuchaj nas. 
Ojcze z nieba, Boże, zmiłuj się nad nami.  
Synu Odkupicielu świata, Boże, 
Duchu Święty, Boże, 
Święta Trójco, jedyny Boże, 
Jezu dla zbawienia narodów na świat zesłany, 
Jezu na ofiarę krwawą dla odkupu dusz ludzkich Ojcu niebieskiemu poświęcony, 
Jezu za trzydzieści srebrników sprzedany, 
Jezu przed męką w Sakramencie Najświętszym Siebie uczniom za pokarm 



dający, 
Jezu po wieczerzy ostatniej uczniów cieszący, 
Jezu od zguby wiecznej Judasza odwodzący, 
Jezu nieznośnym smutkiem ściśniony, 
Jezu w modlitwie woli Ojca posłuszny, 
Jezu w Ogrojcu mdlejący, 
Jezu krwawym potem zlany, 
Jezu przez złego ucznia zdradzony, 
Jezu przy pojmaniu srodze skrępowany, 
Jezu od wszystkich apostołów i uczniów opuszczony, 
Jezu z ogrojca do miasta nielitościwie prowadzony, 
Jezu w drodze okrutnie męczony, 
Jezu przed Annaszem i Kajfaszem jako złoczyńca stawiony, 
Jezu w domu Kajfasza fałszywie oskarżony, 
Jezu na wszelkie potwarze pokornie milczący, 
Jezu od złośliwego Malchusa w policzek uderzony, 
Jezu przez srogich oprawców policzkowany, za włosy targany i oplwany, 
Jezu od Piotra po trzykroć zaprzany, 
Jezu nad upadkiem Piotra bolejący, 
Jezu Piotra z upadku podźwigający, 
Jezu od Swoich nieprzyjaciół godnym śmierci uznany, 
Jezu przez sąd synagogi sądowi Piłata podany, 
Jezu niesprawiedliwie przed Piłatem obwiniony, 
Jezu od Piłata do Heroda posłany, 
Jezu u Heroda wzgardzony i szyderczo wyśmiany, 
Jezu w szatę białą dla większej hańby ubrany, 
Jezu od Heroda do Piłata odprowadzony, 
Jezu na srogie biczowanie skazany, 
Jezu przez obnażenie niewymownie zawstydzony, 
Jezu bez litości ubiczowany, 
Jezu cierniem boleśnie ukoronowany, 
Jezu na szyderstwo w purpurę obleczony, 
Jezu trzciną po Głowie bity, 
Jezu na urągowisko Królem żydowskim witany, 
Jezu na ganku ratusza przez Piłata całemu ludowi ukazany, 
Jezu gorszym nad złoczyńcę Barabasza okrzyczany,  
Jezu niesprawiedliwie na śmierć krzyżową osądzony, 
Jezu na miejscu sądu ciężarem Krzyża przywalony, 
Jezu z Krzyżem na zbolałych ramionach za miasto wyprowadzony, 
Jezu pod Krzyżem trzykroć upadający, 
Jezu drogą na Kalwaryę rozmaicie dręczony, 
Jezu do powstania z upadków okrutnie zmuszony, 
Jezu pobożność Weroniki wizerunkiem oblicza Swego cudownie nagradzający, 
Jezu płaczące nad Tobą niewiasty zbawiennie upominający, 
Jezu na górę Trupich głów tyrańsko wyprowadzony, 
Jezu najboleśniej z szat Swoich obnażony, 



Jezu srodze na Krzyż rzucony i na nim okrutnie rozpięty, 
Jezu tępymi gwoźdźmi w Ręce i Nogi srodze do Krzyża przybity, 
Jezu z Krzyżem podniesiony i między łotry policzony, 
Jezu za krzyżowników Swoich Ojca niebieskiego błagający, 
Jezu octem i żółcią pojony, 
Jezu od przewodników ludu szydersko naigrawany, 
Jezu od pospólstwa całego haniebnie wyśmiany, 
Jezu od złego łotra bluźnierstwem dręczony, 
Jezu od nawróconego łotra pokutę przyjmujący, 
Jezu od swawolnego żołnierstwa szydzony, 
Jezu podziałem szat Swoich srodze w sercu dotknięty, 
Jezu rzucaniem losu o Twą suknię niewymownie zelżony, 
Jezu Matkę Swoją Janowi w opiekę oddający, 
Jezu nieznośne pragnienie cierpiący, 
Jezu do Ojca Przedwiecznego głośno wołający, 
Jezu odkupienie świata głoszący, 
Jezu przez trzy godziny na Krzyżu bolejący, 
Jezu duszę Swoją w ręce Boga Ojca polecający, 
Jezu śmiercią bezrozumne stworzenia do litości nad Tobą wzruszający, 
Jezu po śmierci włócznią przeszyty, 
Jezu z Krzyża ze czcią zdjęty, 
Jezu na ręku Matki Twej złożony, 
Jezu łzami Jej ze Krwi do Ran przywrzałej obmyty, 
Jezu drogiemi wonnościami namaszczony, 
Jezu w czyste prześcieradło uwity, 
Jezu przez uczniów do Grobu zaniesiony, 
Jezu w nowym Grobie pochowany, 
Jezu od nieprzyjaciół i po śmierci pilnie strzeżony, 
Jezu przez godzin czterdzieści w Grobie z ciałem spoczywający, 
Jezu Duszą Swoją otchłań Ojców św. nawiedzający, 
Bądź nam miłościw, przepuść nam Jezu. 
Bądź nam miłościw, wysłuchaj nas Jezu. 
Od wszelkiego złego, wybaw nas Panie. 
Od sideł szatańskich, wybaw nas Panie. 
Od grzechu każdego, wybaw nas Panie. 
Od gniewu Twego, wybaw nas Panie. 
Od śmierci wiecznej, wybaw nas Panie. 
Przez miłość Swoją ku ludziom, wybaw nas Jezu. 
Przez smutek w ogrojcu miany, 
Przez boleści w czasie pojmania ucierpiane, 
Przez obelgi, szyderstwa i potwarze w domu Kajfasza poniesione, 
Przez Krew w czasie biczowania wylaną, 
Przez Rany w Głowę przy koronowaniu cierniem zadane, 
Przez ochotne wyroku śmierci przyjęcie, 
Przez bolesne Krzyża dźwiganie, 
Przez trzykrotny upadek pod Krzyżem, 



Przez sromotne Ciebie obnażenie, 
Przez okrutne przybicie do Krzyża, 
Przez Twoje pragnienie na Krzyżu, 
Przez Twoje modły za nieprzyjaciół zanoszone, 
Przez Twój najświętszy Testament, 
Przez Twoje z Krzyża do Ojca wołanie, 
Przez Twoje skonanie, 
Przez okrutne Boku i Serca Twego przebicie, 
Przez pogrzeb Twój święty, 
Przez Twoje do otchłani zstąpienie, 
Przez cenę krwi, męki i śmierci Twojej, 
Przez gorzkie łzy Matki Twojej, 
Przez żal i smutek uczniów Twoich, 
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, przepuść nam Jezu. 
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, wysłuchaj nas Jezu. 
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, zmiłuj się nad nami. 
 
Duszo Chrystusowa, uświęć mnie. 
Ciało Chrystusowe, zbaw mnie. 
Krwi Chrystusowa, napój mnie. 
Wodo z boku Chrystusowego, obmyj mnie. 
Męko Chrystusowa, umocnij mnie. 
O, dobry Jezu, wysłuchaj mnie. 
W ranach swoich ukryj mnie. 
Nie dozwól mi odłączyć się od Ciebie. 
Od wroga złośliwego broń mnie. 
W godzinę śmierci mojej wezwij mnie. 
I każ mi przyjść do Siebie, 
Abym ze Świętymi Twymi chwalił Cię 
Na wieki wieków. 
Amen. 
 

W czasie Wielkiego Postu  
możemy również modlić się krótkimi modlitwami. 

Oto kilka prostych modlitw, które możesz odmówić, aby poczuć więź 
z Bogiem podczas Wielkiego Postu w tym roku: 
 
„Boże, niech Twoje światło prowadzi mój dzień, a Twój duch przyniesie mi 
pokój. Amen.” 
„Boże, niech moja dzisiejsza ofiara (podaj swoją ofiarę wielkopostną) 
przypomina mi o mojej zależności od Ciebie we wszystkich błogosławieństwach, 
którymi się cieszę. Amen.” 
„Niech mi będzie wolno solidaryzować się dzisiaj ze wszystkimi moimi braćmi 
i siostrami na całym świecie, którzy cierpią. Obyśmy byli zjednoczeni w Twojej 
miłości i obym pracował nad budowaniem Twojego królestwa tutaj na ziemi”. 



„Ojcze Niebieski, naprawdę przepraszam za dzisiejsze chwile, w których nie 
udało mi się pozostawać przy Tobie czynem i myślą. Proszę o Twoje 
przebaczenie i siłę, by jutro lepiej podążać za Twoim wezwaniem. Amen.” 
„Boże, przynoszę dziś na duchu (imię osoby, za którą chcesz się modlić). 
Proszę, abyś obficie jej/jemu błogosławił dziś i przez cały Wielki Post. Amen.” 
„O Jezu, oddaję się Tobie, zajmij się wszystkim. Amen.” 
 

Modlitwa na Wielki Post Benedykta XVI 
 

Panie Jezu Chryste, dla nas przyjąłeś los ziarna pszenicy, które pada 
w ziemię i obumiera by wydać plon obfity (J 12, 24). 

Zapraszasz nas byśmy kroczyli za Tobą tą drogą, gdy mówisz: «Ten, kto 
kocha swoje życie, traci je, a kto nienawidzi swego życia na tym świecie, 
zachowa je na życie wieczne» (J 12, 25). 

[…] Pomóż nam [w tym Wielkim Poście] towarzyszyć Ci nie tylko 
szlachetnymi myślami, lecz przejść Twoją drogę sercem, nawet więcej: 
konkretnymi uczynkami codziennego życia. 

Dopomóż nam wejść na drogę krzyża całymi sobą i na zawsze pozostać na 
Twej drodze. 

Uwolnij nas od lęku przed krzyżem, ze strachu przed wyśmianiem przez 
innych, z obawy, że nasze życie może się nam wymknąć, jeśli nie chwycimy 
wszystkiego, co niesie. 

Pomóż nam demaskować pokusy, które obiecują życie, lecz których ułudy 
zostawiają w nas ostatecznie pustkę i zawód. Pomóż nam nie chcieć zawładnąć 
życiem, ale je dawać. 

Dopomóż, abyśmy towarzysząc Ci na drodze pszenicznego ziarna, znaleźli 
w «traceniu życia» drogę miłości, drogę, która prawdziwie daje życie, życie 
w obfitości” (J 10, 10).  

Kard. Joseph Ratzinger, Benedykt XVI 
 

Siedem słów, siedem tematów, siedem modlitw... 
 

„Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią”... 
Wybaczam tym, którzy ranią mnie przez nieuwagę. Ale kiedy spotykam się 

ze złośliwością, jest mi znacznie trudniej. 
A Ty nie szukałeś w swoich oprawcach złej woli. Choć po ludzku rzecz 

biorąc doskonale wiedzieli, co robią. Modliłeś się za nich jako za tych, którzy 
działali w nieświadomości. 

Za tych, którzy przybijali Cię do krzyża. I za tych, którzy przyszli 
uczestniczyć w widowisku. I za tych, którzy wcześniej dla zabawy skatowali Cię, 
opluli i wyszydzili. I za tych, którzy wbrew sprawiedliwości szukali pretekstu do 
skazania. Może i za tego, który Cię wydał. 

Bo w dobroci swego serca wolałeś uznać, że tak do końca nie wiedzieli... 
Kiedy zdarzy mi się zrobić coś złego przez nieuwagę, wiem, że chętnie mi 
wybaczysz. Ale kiedy zdaję sobie sprawę, że wiedziałem co robię, wtedy nie 
jestem już tak spokojny. Bo cóż Ci wtedy mam powiedzieć? Co mnie 



usprawiedliwia? 
Zupełne nic. 
Mam tylko nadzieję, że Ty, nieskończenie mądry, uznasz mój grzech za czyn 
głupiutkiego dziecka. 

Przy Tobie jestem nikim. Dlatego proszę, uznaj że i ja nie do końca 
wiedziałem, co czynię... 
 

„Zaprawdę powiadam ci: Dziś będziesz ze Mną w raju”... 
Jaką nadzieję może mieć wiszący na krzyżu człowiek? Niczego już 

w swoim życiu nie zmieni. Nie ucieknie przed nieuchronnym. Pozostaje mu tylko 
beznadziejna szamotanina, ból i w końcu rezygnacja. Wtedy wszystko się 
skończy. 
  Moje życie, Panie, wydawało mi się kiedyś dużo jaśniejsze. Miałem 
i pewnie jeszcze mam przed sobą jakąś przyszłość. Ale im dłużej żyję, tym 
bardziej uświadamiam sobie, że moja śmierć też kiedyś nadejdzie. Że 
pozostawię swoich bliskich, przyjaciół, niedopowiedziane zdania 
i niezrealizowane marzenia. To nieuniknione. Choćbym kopał, gryzł i płakał 
z wściekłości. 
  Ale wierząc w Ciebie słyszę Twoją obietnicę: będziesz ze Mną w raju. To 
wszystko zmienia. Nie będzie – mam nadzieję - ostatecznego rozstania 
z bliskimi, nie będzie przyjaźni, która by ostatecznie się urwała. Będę miał 
jeszcze szansę powiedzieć to, czego na ziemi powiedzieć nie zdążyłem... 
  Każdy dzień do tej chwili mnie przybliża. A że kolory mojego życia jakby już 
nieco przyblakły, coraz bardziej jej oczekuję. Spodziewając się nowego nieba 
i nowej ziemi powoli odkładam na wieczność to, czego tutaj już zrobić nie 
zdołam. Chciałbym Cię tylko prosić, ośmielony Twoją obietnicą daną dobremu 
łotrowi: spuść na moje grzechy zasłonę niepamięci, spraw, bym się tam znalazł. 
I by znaleźli się tam wszyscy, których choćby na chwilę na mojej drodze życia 
postawiłeś. Mam im tyle do powiedzenia. Bez nich moje szczęście nie będzie 
pełne... 

„Oto syn Twój”... „Oto Matka Twoja” 
Niektórzy nie przywiązują wagi do rodzinnych więzi. Wolą znajomych 

i kolegów. Na rodzinnych uroczystościach nie mogą doczekać się końca. Ja 
wiem, że czasem tylko rodzina człowiekowi pozostaje. Kiedy pod krzyżem 
opuściło Cię wielu najbliższych, Twoja Matka była przy Tobie. Stała, choć każda 
sekunda przeszywała bólem Jej serce. Podobnie jest i z moją rodziną. Bywa 
różnie, ale wiem, że zawsze mogę na nich liczyć. Kiedy czuję się samotny, kiedy 
popadnę w tarapaty, nie zostawią mnie. A kiedy umrę, to oni zatroszczą się o mój 
grób. Dlatego z całego serca Ci dziękuję, że mi ich dałeś. 

Dziękuję Ci też za tę inną, wielką rodzinę, do której mnie wprowadziłeś 
przez chrzest. Za Twój Kościół. Za tych wszystkich braci i siostry, których mi 
dałeś. Jedni ciągle potrzebują wsparcia, inni są wspaniali i mocni. Jednym 
pomagam, innych proszę o pomoc. Zwłaszcza wtedy, gdy czuję się zagubiony 
i bezradny. Bo choć wiem, że mogę prosić sam, raźniej mi, gdy wstawiają się za 
mnie ci lepsi, święci i doskonali. Przede wszystkim zaś dziękuję Ci, że przez 
swoją ofiarę na krzyżu pozwoliłeś, abym i ja został synem Twojego Ojca. Na 



pewno nie jestem tego zaszczytu godzien, ale Ty zatroszczyłeś się o mnie jak 
o brata. Dziękuję. I proszę, byś pobudził mojego ducha do autentycznej troski 
o tę moją rodzinę. Bym nigdy nie mówił „oni”, a zawsze „my”... 
 

Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie opuścił? 
Byłeś sam. I wtedy w Ogrójcu, i gdy Cię sądzili, i kiedy niosłeś krzyż. 

I wtedy, gdy na tym krzyżu zawisłeś. Byłeś sam, choć otaczało Cię wielu ludzi. 
Najpierw spali, a potem ci nieliczni, którzy odważyli się towarzyszyć Ci, niewiele 
mogli zrobić. Nikt nie mógł podać ręki, powiedzieć paru słów dodających otuchy. 
Byłeś skazańcem, a skazaniec zawsze jest sam. Ze swoim cierpieniem, lękiem, 
poczuciem krzywdy. Czy Twoje słowa: „Boże mój, Boże mój, czemuś mnie 
opuścił” były Twoim ostatnim kazaniem przypominającym świadkom słowa 
Psalmu, czy też rzeczywiście czułeś się opuszczony nawet przez Ojca? Nie 
wiem. 
  Żyję wśród ludzi. Mogę się z nimi spotykać i rozmawiać. Ale są chwile, 
kiedy czuję się zupełnie sam. Bo zlekceważyli, nie zrozumieli, czasem fałszywie 
osądzili. Chciałbym wtedy, żebyś Ty był ze mną. Rozum mi mówi, że jesteś. Ale 
serce się boi. Bo jeśli jestem śmieszny, jeśli nie miałem racji, jeśli uniosłem się 
niepotrzebnie albo zbyt wiele od bliźnich wymagam, to czy mogę liczyć, że Ty 
będziesz ze mną? Nie musisz przyznawać mi w sporze racji. Nie musisz patrzyć 
na moich bliźnich krzywym okiem. Tylko bądź ze mną. Tylko chciej mnie 
zrozumieć… 

„Pragnę” 
Jedno zwyczajne słowo. Gdyby wypowiedział je ktoś inny, raczej bym się 

nie zastanawiał, czy chciał powiedzieć coś więcej niż to, że chce mu się pić. Ale 
kiedy wypowiadasz je Ty i to w chwili gdy wisisz na krzyżu, nabiera dla mnie 
zupełnie innego wymiaru. Czy pragnąłeś tylko wody? 
  Nie wiem. Ale myślę o tych potrzebujących, którzy żyją wokół mnie. 
O niezbyt zdolnym, a przez to ciągle usuwanym w cień dziecku, o pracowniku, 
którego wysiłku nikt nie docenia, o chorym, którego nikt nie chce słuchać, 
o skazanym, który tyle chciałby coś powiedzieć swoje usprawiedliwienie, 
o samotnym, któremu krzyk dawno zamarł w gardle... Oni wszyscy pragną. 
Zauważenia, wysłuchania, zrozumienia... Nie napoję ich. Nie dam rady. Ale 
mogę dobrym słowem zwilżyć choć koniuszek ich języka. Będzie im lżej... 
  Myślę też o swoich pragnieniach. Nie jest ich wiele. I właściwie pogodziłem 
się z myślą, że ich nie zrealizuję. Bo obowiązki, bo praca. Tylko czasem 
wspomnienie o nich tak bardzo doskwiera. Proszę Ci Jezu, który znasz ludzkie 
pragnienie, weź wtedy gąbkę zanurzoną w Twojej łasce i dotknij nią moich warg. 
Żeby było mi łatwiej... 
 

"Wykonało się" 
Niewiele w życiu osiągnąłem. Nie zdobyłem złotego medalu, nie dostałem 

prestiżowej nagrody, nie piszą o mnie w gazetach, a mój status społeczny daleki 
jest od klasy średniej. Mieszkam w skromnych dwóch pokojach, ludzie nie 
kłaniają mi się z szacunkiem na ulicy. Nikt nie patrzy na mnie pełnymi podziwu 
oczami i nie mówi do mnie „tato”. Ale się tym nie martwię. 



 
  Patrzę na Ciebie konającego na krzyżu. Odniosłeś w życiu tyle sukcesów: 
porwałeś za sobą tłumy, stałeś się przedmiotem gorącej dyskusji wielkich tego 
świata, uzdrowiłeś wielu chorych i nawet zdarzyło Ci się wskrzesić zmarłych. Ale 
największy sukces odniosłeś właśnie tam, na krzyżu. To tam wszystko się 
wykonało. Tam wysłużyłeś światu zbawienie. 

Chciałbym Panie Jezu odnajdywać swój sukces w wierności wobec 
prawdy. Chciałbym umieć siać ziarna dobra, choćby nie miały przy mnie 
przynieść owocu. Chciałbym pięknie żyć, byś, kiedy moje życie się dokona, 
rozpoznał we mnie swojego brata. 

Naucz mnie nie dbać o rzeczy wielkie i o to co przerasta moje siły. Naucz 
nie szukać chwały i rozgłosu. Prowadź mnie ścieżkami sprawiedliwości, pokoju 
i radości w Duchu Świętym. 
 

Ojcze, w Twoje ręce powierzam ducha mego 
Nie wiem, Panie, kiedy przyjdzie moja śmierć. Może dziś, może za rok, 

może za lat kilkadziesiąt. Ale przyjdzie na pewno. Przed nią nie ma ucieczki. 
Choćbym nie wiadomo jak pragnął żyć, będę musiał stąd odejść. 

Kiedyś się jej nie bałem. Myślałem, że jest tylko przejściem do domu Ojca. 
Bo tak naprawdę była bardzo daleko. Spokorniałem, kiedy zaczęła być bardziej 
namacalna. Kiedy uświadomiłem sobie, że może być poprzedzona bólem 
i strachem. Kiedy zrozumiałem, jak bardzo mogę być wtedy samotny. 

Dlatego chciałbym Cię dziś prosić o dobrą śmierć. Nie wiem czy szybką, 
czy powolną. Nie wiem czy bezbolesną czy w bólu. Czy świadomą, czy 
w malignie. Czy wśród bliskich, czy samotną, na szpitalnym łóżku wśród obcych. 
Ty wiesz, jaka będzie dla mnie najlepsza. Ale proszę Cię z całego serca, abym 
był na nią przygotowany. Aby była złożeniem ducha w ręce Ojca, a nie ku 
zatraceniu... 
 
 


